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O użyciu i skutkach nawozu 
stajennego.

( D o k o ń c z e n i e . )

Co do czwartego. Ilości nawozu na daną prze­
strzeń ziemi, naprzód oznaczyć nie m ożna, gdyż 
ona zawisła od wielu okoliczności; a m ianowi­
cie; od stanu nawozu pod względem wilgoci, 
od części składowych i stopnia  ro zk ła d u , od na­
tury  gruntu  i jego  po łożen ia , od ilości p ło d ó w , 
p o  nawiezieniu następow ać m ającychj nakoniec: 
od gatunku  roślin , które na nim  upraw iać za ­
m ierzam y.

Im wi§cej zyznych części nawóz zawiera (to 
jest, im zyzmejszy pokarm  otrzym ują zwierzę­
ta od k tó rych  P°chodzi), im g ru n t  jest żyzniej- 
szy i m ocniejszy, czyli n ieu latn iający z siebie 
daremnie części odzywnych; im  mniej go po­
trzeba do popraw ienia fizycznych własności zie­

m i,(np. gdy się nie wozi na rolę zimną, gliniastą); 
i  im  w mniejszej ilości upraw iają  się rośliny , 
nawozu wiele zużywające (kłosowe), te'm  mniej 
go potrzeba do otrzym ania równego skutku; 
w przeciw nym  zaś razie, stosunkowo więcej.

W  srednie'm przecięciu przy jąć  można, iż do 
utworzenia cent. zboża, lub  odpowiedniego one- 
m uż p łodu , w gruncie su ch y m , m ało  żyznym, 
w Stosownym płodozm ianie, to jest:  gdzie r o ­
śliny kłosowe n a  p rzem ian  z pastew nem i, oko- 
powemi i groszkowemi się uprawiają, po trzeba 
8 do 10 cent. nawozu stajennego; w gruncie zaś 
m ocnym , wilgoć trzym ającym , potrzeba 5 do 8 
cent. nawozu; przeciwnie zaś ,  w zmianowaniu 
samemi, ziemię w yczerpującem i roślinam i (kło- 
sowemi), raz go jeszcze ty le  ziemia wymaga.

Do utworzenia potrzebnej ilości nawozu, po­
t rzeba  p a s z y  i podścio łu . M ateryały  t e , albo 
wydaje ro la ,  lub  te'ż idą jej w pom oc łąk i ,  pa­
stwiska, lasy. W  pie'rwszym p rzypadku , a jak i
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najczęściej się zdarza, należy  zaprowadzić tak i 
p łodozm ian , aby  dostarczał tyle ' p a s z y  i p o d ­
ściołu , ile ich potrzeba do utworzenia po trze­
bnej massy nawozu.

Żadnej ju z  nie podpada wątpliwości, iz zwy­
czajne 3 polowe gospodarstwo, gdzie się u p ra ­
wia : 1. ugor; 2. ozimina; 3* ja rz y n a ;  nawet,. 
W najbujniejszej ro li ,  zaledwie wyda połowę 
m atcrya łów  o k tó rych  mowa; a zę w m iarę ich 
tw orzy  się naw óz, a w stosunku onegóż ziemia 
wydaje p lony, przeto  dziwić się nie można: ze 
gospodarstwa 3 p o lo w e , nieposiadające dosta­
tecznej przestrzeni łą k ,  n iechby i  w najlepszym 
gruncie, coraz m niej p ro d u k u ją  i n iem al z każ­
dym  rokiem  do upadku  się z b l i ż a j ą .

D la  tak ich  gospodarstw ( łą k  nie posiadają­
cych), nie m a innego ra tow ania  się sposobu, ja k  
ty lko  upraw ianie roślin  pastewnych w takiej 
i lo śc i ,  jaka  jes t-p o trzeb n ą  do sprodukow ania 
massy nawozu, potrzebie ziemi odpowiedniej. 
W  gruntach  m o cn y ch , służy do tego ogólnie 
w yka , koniczynaj w yjątkowo: lucerna  i espar- 
ceiła. W  gruntach zaś słabych, największą mas- 
sę paszy i najpew niej, wydają kartofle-, lecz n ie  
n a  gorzelnię, ale na paszę zimową przeznaczo­
ne. Kto ma podostatk iem  kartofli na paszę i 
's łomy na p a szę  i podśció ł, już jest W stanie nie- 
ty lk o  przyzwoicie i korzystn ie  swój inw entarz 
w yżyw ić ,  lecz nadto  i zapewnić sobie obfite 
p lony :  bo m u na nawozie zbywać nie będzie.

Lecz rzadko  się zdarza b y  w gruncie słabymi 
m ożna tyle s łom y  produkow ać, aby s tarczyła  
n a  p a szę  i podśció ł; a te'm bardz ie j ,  iż skoro 
kartofle stanowią główny p o żyw n y p'ok’arin, zwie­
rzęta bardzo wiele spożywają s łom y, dla u trzy ­
mania równowagi pomiędzy  ̂  paszą wilgotną a 
suchą; a prócz tego, z powodu rzadkich Odcho­
dów jakie w tym razie w ydają , potrzeba ta k ­
że wiele s łom y na podściplj inaczej i odchody' 
sic m arn u ją  i zwierzęta czysto u trzym yw ane 
być nie mogą.

A zate'm, posiadając g ru n t  s łaby, gdzie g łó ­
w ny  pokarm  zwierząt stanowić mają kartofle, 
gospodarz w inien zwrócić całą swoją uwagę na 
podśc ió ł , jako jed y n y  środek u trzym ania  zdro­
wia tychże zwierząt i posiadania znacznej m as­
sy dobrego nawozu.

W  prawdzie, ze wszystkich do tego celu s łu ­
żących ciał, najzdatniejszą jest s ło m a .— P o ­
dług  doświadczeń Błocka , IflO funt. s łom y spa­
sionych końm i,  byd łem  rogate'm i owcami, da­
ją  w średnie'm przecięciu 184 funt.naw ozu w s ta ­
nie wilgotnym. T a k a  zaś sama ilość słomy', 
obrócona pod te zwierzęta na podściół, w yda­
je  234 funt. nawozu. A więc, z tąd  się okazuje, 
iż pod względem produkcyi nawozu, korzystniej 
jest używać więcej s łom y na podściół, aniżeli 
n a p i s z ę .— Uprawiając wiele roślin  pastewnych 
z rodzaju  szerokolistnych, (k o n icz y n a , w y k a  
i t. p.) praw idło  to, zachować można. T am  zaś, 
gdzie kartofle,(z powodu niemożności uprawiania 
pierwszych ), g łów ny mają stanowić pokarm ,

, w bardzo rzadkich przypadkach  pozostaje do ­
syć s łom y do podściołu .

W  ty m  razie, innych c iał na ten  cel używać 
należy. W ym ien im y  tu  ważniejsze i częściej 
używane; a mianowicie :

1. Liście. Suche liście i iglice różnego drze­
wa, więcej służą do u trzym ania  czystości w ’o- 
boracli, aniżeli do powiększania massy, i do b ro ­
ci nawozu; a to dla tego, że nie przejm uje się 
u ry n ą  pbdobnie jak  słoma; a zate'm, większa jej 
część daremnie ginie; powtóre, z powodu m ałej 
objętości onegóż, odchody n iem al tak  się zbi- 
j a j ą ,  czyli tworzą jedną  massę, jakby' wcale 
podścio łu  w nich nie było; chyba iż się do te ­
go użyje bardzo  znaczna ilość liścia.

2 . W rzo s , trzcina m łoda , sitowie, i inne wo­
dne rośliny, nie zdatne na  p o k a rm  zwierząt 
domowych, z wielką’kojHśyŚcłą na podściół użyr. 
te być mogą, i stają 'się n ad e r  znaczną pom o­
cą w produkow an iu  n aw o zu .—; Rozkładają  się
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one w prawdzie trudnie j  od słomy; lecz tem u 
łatwo zaradzić. W  każ dem gospodarstwie jest 
przecież pewna ilos'ć słomy, k tó rą  na podśc ió ł  
można obrócić; a więc, należy  ją  używać w ten 
czas, gdy potrzebujem y nawozu w  k ró tk im  cza­
sie roz łożyć się mogącego. Skoro zaś nawóz 
dłużej na  gnojowiskach ma leżeć, podściela ją 
się wówczas w ym ienione wyżej ciała. W szak­
że w ty m  razie odpowiadają tu  one g łównem u 
celowi w przechowyw aniu nawozu , to  jest:  
w strzym ują zby t nag łą  onegoż ferm entacyą.

3. P aproć , należy do najlepszych podściołów; 
już to że się szybko rozk łada ,  jako  te'ż, że za­
wiera wiele części a lkalicznych, k tó re  nadzwy'- 
czajnie podwyższają rodzajność ziemi.

4. T o r f.  Kto posiada torf, posiada wielki 
skarb  , nie ty lko pod względem użycia go na 
opał,  ale n a d to ,  ponieważ on jest w ybornym  
podściołem ; a mianowicie w łókn is ty ,  czyli m a­
ło  rozłożony.

Nieposiadająć żadnego z wyżej wymienio­
nych  ciał, a m ając kaw ał ro li  po tem u, dobrze 
jes t  p o d ług  rad y  p. N eb b ien ,  uprawiać w yłą­
cznie na podściół n iek tó re  sporo wegetujące ro ­
śliny; a na paszę dla zwierząt dom owych n ie­
zdatne; k tó re  p rzy tem  wiele dają trawy. W y­
m ienim y tu  n iek tóre  :

•  _
1. Ż y tn ia  trawa kanadyjska  (E limus canaden­

sis); 2. K ostrzew a wysoka (Festuca elatior;) 3. 
S to k ło sa  leśna  (Bromus giganteus); 4. T raw a  
perłow a  (Milica altissima); 5. Trzcina  o strzy­
ca (Arm idoealam agrostis) i w. innych.

Zważając, ja k  ważnym jest a r ty k u łe m  w go­
spodarstwie podściół, m yśl p . Nebbien  zasługu­
je  rzeczywiście na uwagę.

Naw'óz s tajenny różne Zrządza w gruncie skut­
ki; ważniejszemi są:

1. Wszelkie organiczne c ia ła ,  z k tó rych  się 
sk łada, rozk ładają  się i zamieniają w ziemi, 
w p ró c h n ic ę ,< k tó ra  później na po k arm  roślin 
się p rzeistacza .

2. Pod  czas tegoż rozk ładu  wywiązane ciała 
lo tn e ,  w części s łużą roślinom  bezpośrednio za 
p o k a r m ,  w części zmieniają stan fizycznv ziemi.

3. Utworzona p ró ch n ica ,  przyspiesza także 
ro z k ła d  wielu pierwiastków organicznych , w s ta ­
nie surow ym  w ziemi będących, i na rzeczywi­
sty pokarm  dla roślin  zamienia. S k u tek  ten 
zrządza szczególniej nawóz od kon i i owiec, 
z powodu znacznej ilości c iał alkalicznych j a ­
kie zawiera.

4  N akoniec, nawóz działa również na będą­
ce w ziemi ciała nieorganiczne  (m inera ły ) ,  roz­
k ład a  je i ich częściami ̂ warstwę rodzajną sta­
le popraw ia.

eommJiao'
O nadawaniu drzewu większej trwa­
łości, giętkości, przjjenmej woni i 

dowolnego koloru.

D r.  Boucherie w y n a la z łn o w y  sposób, n ietyl- 
ko  powiększania trwałości i giętkości drzewa, 
ale nadto nadania m u dowolnego ko lo ru  i wo- 
łh ;  a to  za pomocą napawania go stosownemi

p ły n am i,  w sposób zupełnie  różny  od używ ane­
go dotąd. — W tej mierze uczynione sprawo­
zdanie Akademii P.aryzkiej przez p. M. Dum as, 
b rzm i jak  następuje:

„A kadem ia, przyję ła  p rzed  niejakim czasem 
z zywe'm zajęciem wiadomość o nowym w yna­
lazku D r .  Boucherie; obecnie składam y jej do 
ocenienia p ró b y  drzewa, podług tegóż o d k ry ­
cia przyrządzonego..
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„Zadaniem  p. B. by ło :  uczynić drzewo'trwal- 
szem, przywrócić m u sprężystość jak ą  w sta­
n ie  życia pos iada ,  zabezpieczyć przeciw  k u r ­
czeniu się i rozszerzaniu w razie wyschnięcia i 
naciągania w ilg o c i , umniejszyć właściwą m u 
palność, powiększyć jego twardość i gibkość; a 
naw et, p o d ług  upodoban ia ,  nadać mu kolor i 
zapach.

„Z adan ia  te, tak  zaiste wielkiej wagi, p. B. 
najzupełn ie j rozwiązał; a do tego środkami na­
der prostem i, ła tw em i, całk iem  nowemi, a przy- 
te'm bynajm niej niekosztownemi; k tó re  nadto, 
W  rę k u  n iem al każdego znajdować się mogą.

„D o  napojen ia  bowiem drzewa c ia łam i trw a­
łość onegóż powiększającemi, oraz nadającemi 
m u  dowolny ko lo r  i won, nie używa wynalazca 
żadnych  złożonych i kosztownych m echanicz­
nych  środków. S łu ży  m u do tego jedynie siła  
wsysająca  drzewa. Jest ona dostateczną do 
rozprow adzenia  po ca-łem drzewie użytego do 
tego p ły n u ,  (w stanie przyzwoitego zgęszcza- 
n ia),  począwszy od stóp k łody ,  aż do ostatecz­
nych  w ierzchołków  jej gałązek.

„ S k o ro  bowiem drzewo w czasie pełności so­
k ó w ,  czyli zażyc ia  ścięte'm zostanie i wstawi się 
w naczynie tak  dalece napełn ione stosownym 
p ły n em , iż spód drzewa niechby na stopę wy­
soko n im  b y ł  ob lany , wtedy, po k ilku  dniach, 
p ły n  wzniesie się w drzewie aż do najwyższych 
onegóż listków i cała tkanka  drzewa n im  prze- 
n ik n io n ą  zostanie; prócz atoli jądra, k tóre, m ia­
nowicie w s tarych  i tw ardych  drzew ach, nie 
przy jm uje  już żadnych soków.

„Zresztą , nie po trzeba  b y  drzewo tym  sposo­
b em  preparow ać się mające, wszystkie gałęzie 
i  liśęie posiadało, dosyć jest, gdy ty lk o  na  sa­
m ym  wierzchołku k ilka  gałęzi z liściem pozo­
s tan ie ;  są one bowiem dostateczne do pocią- 
gnienia w górę w mowie będącego p łynu .

„A. nawet, nie potrzeba by  drzewo prostopa­
dle stało, co w wielu przypadkach  nader  b y  rzecz

tę u trudn ia ło .  Po oddaleniu n iepotrzebnych 
gałęzi, można je  ukośnie na ziemi położyć, i 
byle spód onegóż w styczności b y ł  z p łynem ',  
podobny  s k u te k  nastąpi.

„N akoniec , nawet bez ścinania drzewa obejść 
się można; dosyć jest wywiercić świdrem w spo­
dzie drzewa otwór, osadzić w' niego ru rk ę  bę­
dącą W związku z naczyniem, zawierającem p ły n ,  
k tó ry m  się ma drzewo napawać. T y m  sposo­
bem  można j e d n o c z e ś n i e  różne p ły n y  w drze­
wo wpuszczać, podług  własności i przy  miotów', 
jakie mu nadać zamierzamy.

„S posób  ten  poprawienia drzew a, różni się 
od wszelkich dotąd znanych i używanych. P o ­
leca się zaś szczególniej przez łatwość w wyko­
n an iu  i niekosztowność. Nowe więc to o d k ry ­
cie p . B. jest dla p rzem ysłu  największej wagi; 
albowiem, jest jteraz w naszej mocy każde ro z ­
puszczalne ciało, z największą łatwością w pro­
wadzić do najdelikatniejszej tkank i  drzewnej (a).

„G łów ne w ypadki doświadczeń p. B. są n a ­
stępujące :

1. Chcąc drzewo uczynić trwalsze'm, i zapo- 
biedz próchnien iu  lub  gniciu, potrzeba je n a ­
poić, (z a  pom ocą rzeczoną s i ły  wsysającej) 
niedokwasem zelaza z kwasu drzewnego p r z y ­
palonego  (ferum accidpyroli gnosis). — Sub- 
stancyę te ła tw o m ożna posiadać; albowiem 

p rzyp a lo n y  kwas drzewny  tworzy się w zna­
cznej ilości pod czas wypalania w ęg li ; zam ie­
n ia  się zaś na substancyą o którćj [mowa, gdy 
zostaje przez niejaki czas na  z im no w styczno­
ści z żelazem. N adto , rzeczona substancya mie­
ści w sobie kreosot,  k tó ry  sam przez się m a

Ca) Z d a je  się  że p.  B oucherie  n ie  s łu sz n ie  p r z y w ł a ­
szcza so b ie  o d k r y c ie  w i n o w i e  będące.  Z n a jd u je m y  bo­
w i e m  w  dz ie le  p. Cotta :  O  obiegu  sokow  w drzew ach r. 
1800  w y d a n e m , n ie m a l  to  samo p o s t ę p o w a n ie ;  a m ia n o ­
w i c i e  m ó w i  A u t o r — „ p ł y n y  za farbow ane m ożna w p ro ­
w a d z ić  tv drzew o z n a jw iększą  ła tw o śc ią  ; d o s y ć  j e s t  bo­
w iem  śc ią ć  drzew o w  czasie w e g e ta c y i i  w s ta w ić  j e  w p ł y ń  
za fa rb o w a n y ; w  krotce tenże  a z do lis tk ó w  on eg ęz s ię  
w zn ie sie .“  — Red .



własność uczynienia drzewa trwalsze'm i chro­
nienia go od zgnilizny i owadów. D ow iodły  te­
go, w sposób żadnej już wątpliwości niezosta- 
wiający, obręcze z drzewa, podług p. B. pre­
parowanego. Dla przekonania się o ich trwa­
łości, w porównaniu do zwyczajnych obręczy, 
Związano niem i parę_ oxeftow i tyleż zwyczaj- 
nem i obręczami, i zostawiono w piw nicy w il­
gotnej. Po niejakim czasie, gdy ostatnie, za do­
tknięciem  zupełnie się rozsypały, pie'rwsze by­
ły  tak mocne, jakby co dopiero b y ły  dane.

„ J e ż e li  chodzi o zapobieganie spaczaniu się 
drzewa i zachowanie właściwej mu w stanie 
życia g ibk ości, a przyte'm chcem y je uczynić 
m niej palne’m , wszystko to się osięga napawa­
jąc je wyze'j opisanym sposobem , płynnym  
chlorkiem wapna.

, ,D r z e w o  n a p o j o n e  ro z tw o r a m i s o ln e m i , za­
trzym uje sprężystość, nawet po k ilko le tn iem  wy­
stawieniu na  w pływ  pow ietrza .—  Porznięte  n a  
drobne deszczułki, da się z największą ła tw o­
ścią zwinąć sp ira ln ie ,  i z równą łatwością na 
przeciwną stronę zak ręc ić .— Nadto, wystawio­
ne na  działanie powietrza, nie spacza się b y ­
n a jm n ie j ,  ani te'ż pęka , n iechby ciepło by ło  
najmocniejsze; prócz tego, poniekąd  się nie pa ­
li; a p rzynajm nie j  tak wolno, iż nie może wznie­
cić pożaru.

„D o tylu , dla budownictwa morskiego i lądo­
wego nader ważnych własności drzewa, potra­
fi* P- B. nadać jeszcze inne; w prawdzie mnie'j 
ważne, jednakowoż obiecują one dla sztuk, n ie­
jako nowy i nader powabny m ateryał. —  Za 
pomocą bowiem tego samego sposobu, nietyl- 
ko nadaje on drzewu dowolne kolory w rozma­
itych i najróżniejszych cieniowaniach , ale nad­
to udziela mu podług upodobania zapach: jest 
to  okoliczność nader ważna dla stolarzy.

„Przytaczamy jeszcze następujące przykłady: 
T opol 18 metrów wysoka, a 40 centim. gruba, 
ścięta i dolnym końcem wstawiona w naczynie,

w ktore'm na 20 centim. wysoko oblaną b y ła  
n iedok. żelaza z kw.drzewnym w przeciągu dni 6, 
w wrześniu, naciągnęła 3 hek to li try  p ły n u ,  i zu­
p e łn ie  n im  przejętą  została.

„P o d o b n e  doświadczenie robiono z p la tanem . 
Drzewo to, 30 centim. w średnicy grube, w p rze ­
ciągu dni 7 wsało hektol. rzeczonego p ły n u .  
Oddzielna odnoga tegóż samego gatunku drze­
wa, w ażąca2620 g ram ów , naciągnęła 2000 gra­
mów tegóż p łynu .  Lecz po 8 dniach w ażyła  
ty lko  2466 gram.; widać jak  wiole przez ten  czas 
wilgoci u trac iła .

„ W  mowie będące napawanie się drzewa, m a 
także miejsce i w zimie; mianowicie u tych drzew, 
k tó re  liście zachowują. Jest ono najm ocniej­
sze w jesieni, a najsłabsze na wiosnę, albowiem  
w tym  czasie, działalność życia roślinnego zdaje 
się być więcej skierowana na  rozwijanie pącz­
ków, aniżeli na  obieg] soków.

,,Napawanie to jest mocniejsze od s trony  drze­
wa, wystawionej na po łudnie  i na ciepłe w iatry , 
aniżeli od s trony  północnej. Najmocniejsze'm 
jest zaraz po spuszczeniu drzewa i dość szyb­
ko  słabieje. Jednakowoż, jod ła ,  w 48 godz. po 
spuszczeniu, nap o iła  się dokładnie .

„Ś rodkow a część drzewa nie p rzyjm uje ty m  
sposobem płynów. P . Boucherie m n ie m a , że 
część ta, jako  dla roślinności o b u m ar ła ,  nawet 
n a tu ra lnym  sposobem nie napawa się sokami. 
Zresztą, n iem al w każdem  drzewie pewna część 
w łókna nie przejm uje się w mowie będącem i 
p łynam i; pochodzi to zapewne z tąd ,  że sęk lub  
podobna p rzeszkoda ,  tam uje wzniesienie się 
tychże płynów-

„D rzew o sztucznemi p ły n am i napojone, przyj­
muje dobrze fa rby  i pokosty.

„Z akończym y niniejsze sprawozdanie nastę­
pującą uwagą:

P .  Boucherie p rzy jm uje ,  że ro ś l iny  wsysy- 
wają wszelkie p ły n y ,  zk tó rem i są w styczności.
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Inn i zaś naturaliści są tego z d a n ia : że tem i ty l ­
k o  napaw a się s o k a m i , jak ie  śluzą do u t rz y ­
m an ia  ich istoty, a inne zostawiają nietknięte  
w  ziemi. Oba te zdania w części są prawdzi­
we, w części fałszywe.

„ P e w n a ,  ze roś liny  b io rą  z ziemi te ty lko  
ciała, k tó re  im służą; ale i to nie podlega w ąt­
pliwości, że w raz  z tem i wsysywają i inne, je ­
żeli z pierwszemi ściśle są po łączone; a k tóre ,  
jako . niezgodne z ich n a tu rą  i zbyteczne, z sie­
b ie  wydalają, podobnież  jak  zwierzęta (a).

„ J a k  bowiem w wielu innych  pifnktaeh, tak  
i  po d  ty m  względem , wielkie zachodzi podo­
bieństwo pom iędzy królestwem  roślinnem  a zwie- 
rzęcem . Skoro  zwierze spożyje niewłaściwy m u 
p o k arm - lu b  pojedyncze jak ie  ciało, w ówczas 
je ż e l i  ilość b y ła  zby t  wielka, wyrzuci je  nie- 
Lawnie z siebie przez w om ity  lub  laxowanie; 
jeżeli zaś w tak  małej ilości, że nie sprawi ani 
jednego ani drugiego, wówczas przyjm uje onęz 
o rganizm  zwierzęcy, lecz 'powoli wydala z sie­
b ie  przez t ra n sp i ra c y ą ,  u ry n ę ,  odchody stol­
cowe i przez oddech. W  ostatnim atoli p rzypad­
k u ,  ob ca ta  substancya, rozchodzi się po wszyst­
k ich  częściach ciała. —• T a k  sól kuchenna, olej

lo tn y  cebuli, spirytus w inny, pie'r.wiastkx ostre 
p ieprzu  i innych  korzeni, dopóty k rążą  we krw i,  
dopóki siła życia nie zdoła ich z ciała wydalić.

„D a jm y  np . koniowi, znaczną dozę soli k u ­
chennej lub  glauberskiej, i niebawnie ujeżdżaj­
m y  go aż do spocenia; wówczas jedna lub  d ru ­
ga sól wyjdzie wraz z potem na jego powierz­
chnię i u tw orzy  ja k b y  skorupę słoną.-— T ak  
i  dyrft. od .ty toniu , idzie na jp rzód  do p łuc  , p o ­
tem  się rozchodzi po wszystkich częściach ciała, 
t a k  dalece, iż mięso i k rew  ty toniarza , mocno 
n im  są p rze ję te ,  lubo W m iarę  tworzenia się 
onegóż, n a tu ra  ciągle go wydala z ciała.

„O w ó z ,  ten  sam rodzaj wsypywania i wy­
dzielania  ma miejsce i w ro ś l in ach .— W  drze­
wie świeżo ściętem , pierwsze jak  się rozum ie 
je s t  te'm m ocniejsze , że przez korzenie , juz 
niemoże otrzym ać p o k a r m u , a ma jeszcze 
siłę wsysywania  w całe j jej mocy. D la  te­
go,- bez wyboru, poi się dodanym  m u p łynem ; 
a jeżeli obce te p ły n y  bierze w siebie i wrazie 
posiadania korzeni,  (gdy się rob i w drzewie- 
otwór), to pochodzi niezawodnie z tąd : ż e je m a  
tu) w większej obfitości, aniżeli soki natura lne , 
przez korzenie w danym  czasie, dostarczone.“

Doniesienie o drzewkach owocowych.
\Ve wsi Drozdowie, pod  Raciążem w G u b e rn ii  

P łock ie j ,  równie j a k  i tu  w Warszawie p rzy  
u licy  Żelaznej pod N r  1125 u P. Pfau, za za­
m ów ieniem , dostać będzie m ożna wraz z roz­
puszczeniem lodów na wiosnę, różnych drzew 
owocowych w,najlepszych uszlachetnionych ga­
tunkach , to jest: w p ło n k i  z owoców drzew szcze- 
p n y ch  wyprowadzone, powtórnie szczepionych. 
Z gatunków  jab łek ,  szczególniej ananasowe, oli­
w ne przezroczyste, sztetyny b ia łe ,  zielone, re ­
nety

rzadkiej wielkości, jeszcze p r z e d  węgierskiemi 
dojrzewające; Adorancye, R e in e - Claude i inne 
polecają s ię .— D rzew ka te nie są wybiegłe i 
um yśln ie  n a  zwyczajnym gospodarskim g run­
c i e , bez sztucznych gnojeń prow adzone, aby 
w każdym  nowym gruncie najpiękniej wegeto­
wać mogły. Cena tychże jest od zł. 2  do 3. — 
Biorący one na  kopy  lub  sta, gr. 10 d o  15 na 
sztuce opuszczone mieć będą.

T am że zamówione być mogą agresty w wieł- 
i t. p .  Z szliwekv granatowe- m erabelle  k ich  gatupkach aż do 12 odmiany wszelkie krze-

-  ’ w y angieb Boule de neiże, b zy  różne, i  t. d.
(a> Patrz Tygod. zr. 1840 stron. 131. _ P O  gc. 15 do 20, w krzakach. . _ ’
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(D o k o ń

A r t y k u ł  72,
Uo Szkoły wiejskiej przyjmują się ucznio­

wie mający najmniej lat 13, z zapewnieniem 
pierwszeństwa dla dzieci stanu rolniczego.

A r t y k u ł  73.
Uczniowie Szkoły wiejskiej są, bądź na ko­

szcie Rządowym, bądź na koszcie osób p ry ­
watnych.

A r t y k u ł  74.
Uczniowie Szkoły  wiejskiej, utrzymywani ko­

sztem Rządowym , zostają w Instytucie prrez 
lat siedm, i do upływu tego czasu, ani rodzice, 
ani krewni, odbie'rae ich ze szkoły nie mogą, 
chyba gdyby powrócili Rządowi koszta ich utrzy­
mania. Jednakże czas ten, dla ważnych przy­
czyn, na przedstawienie Dyrektora Instytutu, 
przez KuĄtora Okręgu Naukowego Warszaw­
skiego-,, skrócony być może.

A r t y k u  ł  75.
Chcący umieścić ucznia w Szkole wiejskiej, 

płacą na utrzymanie każdego z nich złp. 200, 
i mogą oznaczyć czas, na  jaki ucznia do In­
stytutu oddają.

A r t y k u ł  7 6.
W zględem przyjęcia ucznia do Szkoły wiej­

skiej, stanowi D yrektor Instytutu.
A r t y k u ł  77.

Liczbę uczniów Szkoły wiejskiej i koszt jćj 
utrzymania oznacza etat, corocznie przez Ku­
ratora O k r ę g u  Naukowego Warszawskiego za­
twierdzany.

A r t y k u ł  7S.
Przez ciąg pie'rwszych lat zostawania w Szko­

l e  wiejskiej, uczniowie, oprócz nauk, wprawia­
n i  są do ręcznych zatrudnień gospodarskich,

c z e n ie . )

następnie do szczególnych rzemiosł, przy koń­
cu zaś pobytu w Szkole, mogą się poświęcić 
pewnym gałęziom gospodarstwa, dla usposobie­
nia na owczarzy, gorzelanych, ogrodników i t .  p. 
i wtedy oddawani są pod dozór szczególnego 
właściwego przewodnika.

A r t y k u ł  79.
Uczniowde'Szkoły wiejskiej noszą przepisa­

ną dla siebie odzież.
A r t y k u ł  80.

Uczniowie Szkoły wiejskie'j, po ukończeniu 
lat siedmiu pobytu w niej, otrzymują świade­
ctwa z nabytej nauki i wprawy w zatrudnie­
niach gospodarskich, tudzież rzemiosłach , po 
odbyciu szczegółowego examinu. Świadectwa 
podpisują: Dyrektor Instytutu^ nauczyciel Szko­
ły  wiejskiej, a zatwierdza Kurator Okręgu N a­
ukowego Warszawskiego.

A r t y k u ł  81.
Uczniowie Szkoły wiejskiej, odznaczający się 

wciągu pobytu w Instytucie, pilnością i zdatno- 
ścią, tudzież uzyskujący z zadowoleniem w ła­
dzy Instytutowej świadectwro z ukończonej na­
uki i wprawy, wolni będą od 'popisu do służ­
by wojskowej, jeżeli przez naganne postępowa­
nie prawa takowego nie utracą później.

A r t y k u ł  82.
Dobra Marymont z przyległościami, wolne 

będą od kwaterunku tak w naturze, jak i w pie­
niądzach.

(podpisano) Minister Oświecenia Narodowego,
Sergiusz Uwarow.

M inister Sekretarz S tanu
(podpisano) Ig. i u r k u ł l .
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(podpisano) M inister O św iecenia N arodow ego, Sergiusz Uwarów. 

Zgodno z  O ryginałem : M inister Sekretarz S ta n u  Ig. T u r k u ł ł .


